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E w a n s e l i a  Paweł apostoł „nie wzięli ducha niewolnictwa zno
1 s  1 * °. wu bojaźni, aliści wzięli ducha przywłaszczenia

n a  n ie d z ie le  c zw a r ta  d o  Ś w ia tk a ch  za syny> którego wołamy: Abba (Ojcze)u. Ten
ż« apostół prosi Boga, aby jako „Bóg nadziei wier

zapisana u św. Łukasza, rodź. 5, w. i _ n .  mych napełnił wszelką, radością i pokojem w wie- '
W  on czas: G dyrm z. cisnęły się do J,2u?a r2eniu' ',b,i“>wali w

by słuchać słowa Bożego, On właśnie stał nad je- Bóg jest więc dawcą chrześcijańskiej nadziei i
zioreim. Genezaret. Widząc zaś dwie łodzie, stojące ufności, ale jęst też jej głównym przedmiotem,
przy brzegu — rybacy bowiem wysiedli i płukali Posiadać Boga tu na ziemi przez łaskę a w niebie
sieci — wszedł do jednej łodzi, która była Szy- przez udział w cbwaJle, do tego przedewszystkiem
mona i poprosił go, aby nieco odbił °d brzegu. I odnosić się ma nadzieja nasza. To co Bóg powie-
usiadłszy, nauczał rzesze z łodzi. dział do Abrahama: „Nie bój się, jam je,st obrońcą. v

A gdy Skończył przemowę, rze'kł d° Szymona: twoim i zapłatą, twą zbytnie wielką", stosuje się
Wyjedź na głębię a zapuśćcie sieci wasze na po- do każdego sprawiedliwego. Oglądać i posiadać ^
łów. Ale Szymon odezwał się i rzekł d«ń: Mistrzu ,B°są w nieł>ie nazywa Pigrao św- „żywotem wiecz-
mozoiiiiśmy Się prZez całą noc, a niceśmy nie uło- nym • Tego wi?c spodziewać się mamy i wszystkie
wili, ale na twe słowo zarzucę sieć I gdy to uczy- teg0’ c° d°ń prowadzi, mianowicie odpuszczenia
nili, zagarnęli wielkie mnóstwo ryib, a sieć ich grzechów i łaski do życia pobożnego. Ufność nie
rwać się zaczęła. To też skinęli na towarzyszów, traci charakteru nadprzyrodzonego, jeżeli się spo-
00 byli w drutgiej łodzi, by im przyszli z pomocą. dziewamy od Pana Boga dóbr doczesnych, o ile
Ci nadpłynęli i napełniono obydwie łodzie, tąk, nam słuz9- d° dostąpinia szczęśliwości wiecznej.
że o mało nie zatonęły. Widząc to Szymon Piotr, one nam do teB® P°m°cne, jeżeli ich używamy, :;I1
przypadł do kolan Jezusa, mówiąc; p,anie, wyjdź ał>y »d°hrze czynić, w uczynki dobre się zbogacić. .M
odemnie, bom człowiek grzeszny; Na taki bowiem łacno dawać, użyczać, skarbić sobie grunt i bry
połów ryb, jakiego dokonali, osłupienie ogarnęło je na P°tem- aby dostąpić żywota wiecznego11, jak pi-
go i wszystkich, co z nim byli; a podobnież i Ja- SZe ^w- Pawe* apostół.
kóba i Jana, synów Zebedeuszowych, którzy byli Nadprzyrodzoną ma być nadzieja, też ze wzgię
towarzyszami Szymona. Jezus jednak rzekł do Szy dn na poWód) a tym jest Bóg, Jego wśzechmocność

na. Ni® bój się. Odtąd juz ludzi łowić będziesz. 1 miłość, Jego wierność w dotrzymywaniu obietnic.
A wyciągnąwszy łodzie na brzeg, rzucili wszystko Już król prorok pełen ufności w Bogu. Mówi „On
1 poszli za Nim. Bóg i zbawiciel mój, pomocnik mój; w Bogu zba-

________  wienie moje i chwała moja; Bóg pomocy mojej i
nadzieja moja jest w Bogu. Miejcie nadzieję w Nim §||

la k a  u fnnćr UI R oon  huć nm uinna wszelkie zgromadzenie ludzi, wylewajcie przedjaica urnosc w oogu oyc powinna. Nim sera vvasze Bóg pom0cnik nas,z ngL wieki.
Co za ufność Piotra w Jezusie Chrystusie! PsaHmista podnosi też, że „omylni synowie czło-

„Nauczycielu", woła, przez całą noc pracując, ni- wjeczy". Dla tego napomina: „Nie ufajcie w ksią-
c«śmy nie ułowili, wszakże na słowo twoje zapusz- żętach, w synach człowiieczych, w których nie |||
czę sieć". I -nie zawiódł się w swej ufności. „Gdy masz zbawienia. Błogosławiony, którego Bóg Ja­
to uczynili, zagarnęli ryb mnóstwo wielkie, i rwała kóba pomocnikiem, nadzieja jogo w Panu Bogu
się sieć ich". Tak i nasze prace cielesne i duchowe jego, który stworzył niebo i ziemię, morze i wyży­
nie mają powodzenia, jeżeli je bez ufności w Bogu stko co w mich jest". Dziwi się niejeden, czemu k>
wykonujemy. Towarzyszy zaś nam błogosławień- Bóg dopuścił, że niewinny Józef aż trzy lata sie-
stwo Boże, jeżeli ufność naszą pokładamy w Bo- dzieć musiał w więzieniu. Ojcowie Kościoła słusz-
gu. Rozważany tedy, jaką to ufność nasza w Bogu mic domyślają się, że to stało w skutek jego niedo-
być powinna, statecznej ufności w Bogu. Albowiem przepowiada- aN

Ufność nasza w R™?u nowin na w  na^nrzv Podczaszemu, że po trzech dniach wróci do u- ^
rodzoną i to Ze^względu na swe nochodzenie nrze-d 'rz^du> rzftkł mu: pahii#aj na mnie, gdymiot i DÔ Ód g ^  pochodzenie, przed się będzielSZ miał dobrze, a uczyń ze mną miłosier-

TTfnoó/ a *. __ dzi®, abyś nadmienił Faraonowi iżby mnfe wy- M
Ufn ść, jako nal zącą do nadziei, j©st darem wiódł z tej ciemnicy". Ufał więc człowiekowi, ale ;•?

B°żym, władną przez Ducha Świętego w duszę razem się omylił, bo ten o nim „zapomniał'4, i przypomniał *\
z łaską uświęcającą. Taka ĵ st nauka Kościoła. go sobie dopiero, gdy Bóg zrządził sen Faraonowi.
To wyraża też św. Piotr apo-stół, pisząc: „Błogosła Bóg wyraźnie zaręczył nam, że chce naszego zba­
wiony Bóg i Ojciec Pana naszego Jezusa Chrystu- wiania, a że je&t w^zech^ocnym i nas miłuje jako
tsa, który wedle wielkiego miłosierdzia swego <>d- dzieci, możemy mieć pewność, że w rzeczach zba-
radził nas ku nadziei żywej*4. My więc już przez wjenia spełni, co przy biecał. A choć jeisteśmy grze
Chrzest św. uzdolnionymi zostaliśmy do ufania w 9znikami, możemy po;l«gać na zasługach Jezusa
Bogu, a to ufanie ma się w nas rozwijać i wzra- Cnrtfstusa, który za nas zadośćuczynił i wyjednał
stać mianowicie przez modlitwę. „Boście44, pisze św. nam potrzeOme łaski.
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Ufność nasza w Bogu powinna być, po dru­
gie, niezachwianą w tem wjzystkiem c° na® jest do 
zbawienia pote żetonem.

Ponieważ ufność nasza polega w Bogu wszech 
mocnym a nas miłującym miłością ojcowską, prze­
to ma być niewzruszoną żadnym powiewem wątpli­
wości, w tych rzeczach, które są nam °d Boga przy 
obiecane. Chrystus Pan takiej ufności wymaga, 
mówiąc: „Miejcie wiarę Bożą (ufność w Bogu). Za­
prawdę mówię wam, iż ktoby;koiwiek rzekł tej gó­
rze; podnieś się a wrzuć się w morze, a nie wątpił­
by w sercu swojem, aleby wierzył, że się stanie c«- 
by jedno rzekł, stanie się mu“. Dla tego św. Paweł 
apostoł napomina: „Trzymajmy się wyznania na­
dziei naszej nie chwiejąc się, b°ć wierny jest, któ­
ry obiecał". Jako wzór ufności stawia nam Abra­
hama, „który przeciw nadziei w nadziei uwierzył 
że miał zostać ojcem wMn narodów, i nie osłabiał 
w wierze, w obietnicy Bożej z niewiary nie wątpił, 
ale się umocnił wiarą, dostatecznie wiedząc, iż co­
kolwiek (Bóg) obiecał, moren jest i uczynić".

Niezachwianą ufność powinniśmy mieć szcze­
gólnie w modlitwie, kiedy Boga prosimy o jaką 
łaskę potrzebną nam, albo choć tylko pożyteczną. 
Chrystus Pan zaręcza nam; „Wszystko o cokol­
wiek modląc się prosicie, wierzcie i otrzymacie, a 
stanie się wam", św. Jaikób apostoł pisze; „Jeśli któ 
ry z was potrzebuje mądrości, niech prosi od Boga, 
'który obficie wszystkim daje a nie wymawia, a bę­
dzie mu dana. A niech prosi z wiarą, nic nie wąt­
piąc. Bo kto wątpi, podobny jest wału morskiemu, 
którego wiatr wzrusza i tam i sam nosi; przełóż 
niech on człowiek nie mniema, aby co miał wziąć 
od Pana". „Przystąpmy tedy", woła św. Paweł a- 
postół, „z ufnością do stolicy łaski, abyśmy otrzy­
mali miłosierdzie i łaskę znaleźli ku pogodnemu 
ratunku". Liczne cuda zdziałał Chrystus Pan tyl­
ko na pokładających w nim ufność. Sam cudowne 
uzdrowienia przypisywał wierze proszących, mó­
wiąc: „Wiara twoja uzdrowiła cię". Do zaufania 
zachęca. „Widząc Jezus wiarę ich, rzekł powie­
trzem ruszonemu: ufaj synu". 0„ niewiasto, wje]ba 
jest wiara twoja". „Usłyszawszy Jezus, dziwował 
się... Nie znalazłem tak wielkiej wiary w Izraelu" 
Strofuje uczniów swoich za to, że małą i bojaźliwą 
mają wiarę: „Czemu bojaźliwi jesteście, małej 
wiary"? „Je&zczeż nie macie wiary"? Wedle wiel­
kości wiary wymierza wielkość dobrodziejstw swo­
ich: „Wodłe wiary waszej niechaj się wam stanie". 
„Jakoś uwierzył, niech ci się stanie". Pewnego ra­
zu ojciec stroskany opisuje Zbawicielowi cierpie­
nia swego syna opętanego od złego ducha, i błaga­
jąc o litość mówi: „Możesz — li co, ratuj nas zlito­
wawszy się nad natmi". Otóż co na t<* prośbę odpo­
wiada Pan Jezus: „Jeśli wierzyć mozesz, wszystko 
jest podobno wierzącemu". Najtrudniejsza rzecz, 
zachować niezachwianą ufność w cierpieniach i 
utrapieniach. Ale niema powodu nie ufać, gdyż 
Bóg jest w,szechm°cny i nas miłuje jako dzieci. 
Chrystus Pan przeto dodaje nam odwagi, wołając: 
„Na świecie ucisk mieś będziecie, ale ufajcie, jam 
zwyciężył świąt". Dla tego mówi św. Paweł apostół 
„Jeśli Bóg za na™i, k'óż przeciwko nam"? Módl 
się z królem prorokiem: „W  Tobie Panie nadzieję 
rnam; niech nie będę zawstydzon na wieki, w spra 
wiedliwości twojej wybaw mię".

Ale aby ufność nasza była skuteczną, potrzeba 
abyśmy się o czystość srea starali. Św. Jan Ewan­
gelista pisz«: „Najmilsi, jeśliby nas serce nasze nie 
wkuwało, ułanie mamy w Bogu; i o cokolwiek 
byśmy prosili, weźmiemy od niego; bo przykazania

jego chowamy, i to co się przed nim upodobało, 
czynimy". W  stanie grzechu śmiertelnego nie mo­
żemy nic zasługującego «a żywot wieczny czynić, 
chociaż jeżeli w takim stanie ufamy w Bogu, nie 
jest t-o daremnem, lecz wyjednywa nam laskę na­
wrócenia. Przeto przynajmniej ze skruszonem ser­
cem ufajmy w Bogu i spodziewajmy się od Niego 
przed©wszystkiem odpuszczenia grzechów, Prawo 
zaś do tego, aby Bóg spełnił o, o co Go z ufnością 
prosimy, nabywamy dopiero przez łaskę uświęca­
jącą, a więc wtedy, gdy jako latorośle stoimy w or­
ganicznym związku z winną macicą, którą jest 
Zbawiciel nasz Jezus Chrystus. Przy ufności na­
szej powinniśmy zatem jak najsumienniej przy­
kazania Boże i kościelne zachowywać. Toć Chry­
stus Pan powiada: „Nie każdy, który mi mówi: 
Panie, Panie, wnijdzie d° Królestwa niebieskiego, 
ale który czyni wolę Ojca mego, który jest w nie- 
biesiech, ten wnijdzie do Królestwa niebieskiego". 
Byłoby to zuchwałością, licząc na miłosierdzie Bo­
skie, bez bojaźni coraz bardziej w grzechy, brnąć 
i pokutę aż do śmierci odkładać.

Ufność nasza w Bogu powinna być. nareszcie, 
pokorną, to jegt nie polegającą na własnych siłach 
i złączoną z źbawienną bo jaźnią.

Ufność nasza w Bogu jest tem doskonalsza, 
im więcej własną nieudolność i nędzę uznajemy. 
Dla tego' upomina mądry Salomon: „Miej ufność 
'W Panu ze wszystkiego serca swego, a nie polegaj 
m  roztropności twojej". Chrystus Pan przypomi­
na nam naszą nieudolność, mówiąc: „Bezeimnie 

nic czynić nie możecie". Św. Paweł apostół uprzy­
tamnia nam, żeśmy „nie dostateczni sami z siebie 
co myśleć, jako sami z siebie, ale dostateczność 
nasza z Boga jest". Na inn«m miejscu mówi; „Bóg 
j®st, który sprawuje w nas chcenie i wykonanie". 
Zaręcza też św. Piotr: „Bóg pysznym się sprzeci­
wia a pokornym laskę daje". Widzimy to najjaw­
niej na pokornym celniku, który choć był grzeszni 
kiom osiągnął usprawiedliwienie, o które z pokorą 
i ufnością prosił.

Pokorne uznanie naszej własnej nieudolno­
ść i obudzi w nas zbawienną bojaźń, czy też godny­
mi jesetśmy zmiłowania Bożego. Już mądry Salo­
mon powiada: „W  bojaźni Pańskiej ufanie mocy"; 
a Jezus syn Syracha woła: „Którzy się Pana boicie 
miejcie nadzieję w nim". I psalmista sądzi, że „Pan 
kocha się w tych, którzy się go boją, i w tych, któ­
rzy nadzieję mają w miłosierdziu jego". Taka zba­
wienną bo jaźnią, mamy być przejęci, jak św. Paweł 
apoistół, który pisze: „Karzę ciało m0je i w nie­
wolę podbijam, bym snąć innym przepowiadając, 
sam nie został odrzuconym11. „Albowiem się w ni- 
czem nie czuję;' ale nie przeto jestem usprawie­
dliwiony, a który mnie sądzi, Pan jeigt". Dla tego 
napomina: „Kto mniema, iż stoi, niech patrzy, aby 
nie upadł". „Z bojaźnią i ze drżeniem zbawienie 
wasze sprawujcie". Amen.

Wielkiego Ojca 
Wielki Syn.

(Dokończenie.)

Ale niebawem zachorował i zmuszony został 
do powrotu. W drodze do Hiszpańji spotkała że­
glarzy burza i zagnała okręt do Messyny. Tutaj 
doszła św. Antoniego wieść, że św. Franciszek ba­



wi właśnie w Assyżu. Udał się d© niego i przejęty
rozmowami z tym świętobliwym mężem, postanowił
pozostać we Włoszech. Ale wątłe jego ciało i skrom 
na niepozorna powierzchowność, p°d k torem i sta­
rannie ukrywał wielkie przymioty ducha i umysłu 
sprawiły, że wszędzie spotykała go odmowa przy­
jęcia. Sam św. Antoni w wielkiej pokorze uznawał 
się niegodnym sprawowania kapłańskich obowią­
zków, poprosił zatem, aby go posłano do klasztoru 
św. Pawła w górach, gdzie bracia wiedli pustelni­
czy żywot. Jednakże przypadek wykazał w skrom­
nym zakonniku niezwykłe zdolności kaznodziej­
skie i św. Franciszek dowiedziawszy się o tem, wy­
słał go do Yerceli na naukę teologji, której póź­
niej on sam uczył w Bononji, Tuluzie, Montpellier 
i Padwie.

Wszedłszy na właściwą swemu powołaniu dr© 
gę i poświęciwszy się przewodnictwu dusz, św. An­
toni pełen Ducha św. zabłysnął teraz świetną wy­
mową i - kazaniami sw©mi porywał wiernych. Ile­
kroć" przemawiał, kościoły pomieścić nie mogły 
łaknących jego słowa tłumów i nieraz musiano wy­
stawiać ambonę na polu. Pełen gorliwości apostol- 
iSikej, św. Antoni głosił wszystkim miłość wzajemną 
i zgodę, przemawiał do sumienia grzeszników, 
błądzących w« wierze i oświecał i skłaniał do po­
wrotu na łono Kościoła. Siła jego wymowy czaro­
wała wiernych i w serca ich wlewała płomień re­
ligijnego zaoału. Papież słuchjąc raz jeden jego 
kazania, nazwał go „skrzynią pisma Bożego i mło­
tem od s zc z« p i e ń c ó w “ .

Bazu pewnego zdarzyło się, że św. Antoni prze­
mawiał do zgromadzonych kacarzy, którzy ni© 
chcąc słuchć jego przekonywujących wywodów, 
zatykali sobie uszy. Z natchnienia Bożego zapro­
wadził ich wtedy na brzeg morza i zaczął przema­
wiać do ryb, które wytknąwszy z wody główki, słu­
chały go z uwagą. Widok ton poruszył zatwar­
działych odszczepieńców i prawie wszyscy nawró­
cili się.

Św. Franciszek uznając wysoką naukę św.
Antoniego i świątobliwość^ w jego ręce jego złożył
zwierzchnictwo nad naukowym kierunkiem zakonu 
i mianował go pr©wic jąłem Romanji. Ponieważ 
jednak krępowało to zbytnio jego działalność mi- 
syjną, św. Antoni złożył później tę godność i już 
tylko głosił słowo Boże, przebiegając niestrudzenie 
Włochy, Francję i Hiszpanję. Niejednokrotnie 
nadzwyczajne i cudowne zdarzenia stwierdzały, 
wobec słuchającego' tłumu, że prawdziwie z nieba 
czerpał on natchnienie i otrzymywał pomoc w swej 
apostolskiej pracy. M. in. zdarzało się, iż słowa św. 
Antoniego słyszały osoby znajdujące się w znacz- 
nem od niego oddaleniu, gdyż mimo gorącej chęci, 
okoliczności nie pozwoliły im pójść na jego ka­
zania.

Same jeszcze cuda wsławiły św. męża a jednym 
z najwięcej znanych jest zdarzenie potwierdzające 
obecność Bożą w Najśw. Sakramencie. Gdy bowiem 
kacerz pewien prawdzie tej zaprzeczył, św. Antoni 
pokazał jego osiołkowi Hostję św. i sprawił, że 
wygłodniałe zwierzę odwrócił0 głowę od obroku, 
który mu podawał bluźnierczy jego pan, a kornie 
zgięło kolana i oddało cześć ukrytemu w Eucha- 
rystji św. Panu wszelkiego stworzenia. Cuda takie 
nawracały wielu zatwardziałych grzeszników a 
wiernych utrwalały we wierze.

Ale nadmierna i uciążliwa praca apostolska 
połączona z umartwieniem ciała, rychło podko­
pała siły świętego i licząc zaledwie 34 lat, w czasie

pobytu w Padwie zmarł dnia 13 czerwca 1231 r. 
przepowiedziawszy naprzód dzień swego zgonu. Pa 
pież Grzegorz IX kanonizował go w pierwszą rocz­
nicę śmierci a w 31 lat później wystawiono w Pad­
wie jed jego wezwaniem wspaniałą bazylikę, w 
której spoczywa ciało świętego — cel pielgrzymek 
mi«tylko mieszkańców Włoch, ale także wszystkich 
cudzoziemców, przybywających do tego kraju.

W  obecnym czasie u grobu wielkiego świętego 
specjalne odbywają się uroczystości, a zwłaszcza 
w rocznicę jeg° śmierci, dnia 13 czerwca. Na upięk 
szeinie bazyliki św. Antoniego składały się cal© 
wieki, szereg mistrzów dłuta i pędzla poświęcał 
na to swój czas i talejnt. Od 24 lat podjęto nowe w 
tym kieunku prace, w szczgólności koło pokrycia 
sklepienia świątyni wspaniałemi freskami. Jak 0- 
powiadają miejscowi OO. Franciszkanie, do ukoń­
czenia dzieła potrzeba jeszcze kilkadziesiąt lat, głó 
wnie z tego powodu, że połączone to jest z wjelikie- 
mi kosztami.

Bazylika św. Antoniego posiada szereg kaplic 
należących do różnych narodowości. Polacy mają 
również swoją kaplicę z obrazem św. Stanisława 
Biskupa, pędzla artysty Popiela oraz z popiersiem 
Sobieskiego. Oczywiści© najwspanialej przedsta­

wia się kaplica poświęcona św. Antoniemu. Grób 
umieszczony pod wysuniętym ni©eo ołtarzem, za­
mykają od tyłu spiżowe drzwi, ściany kaplicy po­
krywają marmurowe płaskorzeźby, dłuta Saus©- 
wina i Lombarda, przedstwiając© różne cuda 
Świętego — „ I 1 S a n t o“ , jak mówią w Padwie. 
W  osobnej kaplicy umieszczone są w witrynach 
tylnej ściany reilikwje, m. in. jęzvk Świętego i 
różne inne drogocenne pamiątki, jak kielichy, re­
likwiarze itd.

Nagśw. Serce Pana 2exusa
Oddając cześć Najśw. Sercu najukochańszego 

Pana naszego Jezusa Chrystusa, najprzedniej­
szych dobrodziejstw Jeg° miłości pamiątkę obcho­
dzimy.

Błogosław duszo moja, Panu: a nie zapominaj 
żadnego z dobrodziejstw jego.

Pan Jezus umiłowawszy swoich, którzy byli 
na świacie, do końca ich umiłował.

Przeszedł, czyniąc dobrze i uzdrawiając wszy­
stkich opętanych od djabła.

Uniżył samego siebie, &tawszy się posłusznym 
aż do śmierci, a śmierci krzyżowej.

Odkupił Pan lud swój.
Był wydany w ręce pogan; był zelżony i ubi­

czowany i oplwany, a po ubiczowaniu i cierniem 
ukoronowaniu ukrzyżowany.

I żali się Pan Jzus słowami Psalmu:
Boże, B°że mój, wejrzyj na mnie, czemuś mnie 

opuści?
A jam jak robak, a nie człowiek: pośmiewisko 

ludzi, i wzgarda pospólstwa.
Wszyscy, którzy mnie widzą, naśmiewają się 

ze mn©; iżą usty i potrząsają głową.
Przebodli ręce moje i nogi moje.
Rozdzielają sobie szaty moje, a o suknię mo­

ją miotają losy.
Rozmnożyli się nad włosy głowy mojej ci, któ­

rzy mnie nienawidzą bez przyczyny. Zmogli się 
nieprzyjaciele moi, którzy mnie prześladują nie­
sprawiedliwie.



przyrzeczmy poprawę!!... Zmień-

Jam ci jest bi&dny i zbolały.
Czekam, ktolby się mnie użalił, a nie było i 

k'o by pocieszył, a nie znalazłem.
I dali mi żółć na pokarm mój; a gdym pragnął 

napoili mnie octem. ., „  _
Dzisiaj w tę uroczystość Na ja w. Serca Pana 

Jezusa, zapytajmy ,się — wszyscy — samych siebie 
czy i na nas nie żali się nasz Zbawca, ze za 
dobrodziejstwa bez miary, któremi nas obsypał w 
szczodrości swojej, odpłacamy mu niewdzięczno­
ścią, wzgardą, opuszczeniem...

Czyż i my po wjeiekroć razy nie dajemy Panu 
Jezusowi żółci na pokarm i napój ? Czyż i my, gdy 
P. Jezus pragnie miłości, nie poimy go octem wzgar 
dy. lekceważenia?

Żałujmy, 
my życi«!I...

Najsłodszy Jezu, Zbawicielu rodzaju ludżkie- 
g>> wejrzyj na nas u stóp twoich pokornie się ko­
rzących, Twoimy jesteśmy i Twoimi być pragniemy 
abyśmy zaś tern ściślej magii z Toibą być złącze®a, 
Najświętszemu Sercu twojemu z własnej woli się

^iTam iętam y, Panie Jezu, na słowo, któreś 
rzełkł: Nie każdy, fcto mi mówi; Parne, Panie! wny- 
dzie do królestwa niebieskiego, ale ten, kto spełnia 
wolę Ojca mego który jest w ni«bi«&iech, ten wmj- 
dzie do królestwa niebieskiego.

Przyrzekamy więc zachowywać przykazania. 
Bo chcemy trwać w miłości tw0jesj, a Tys powie­
dział- Trwajcie w miłości Mojej! Jeśli przykaza­
nia moje zachowacie, będziecie trwali w miłości

 ̂I inne słowa wyrzekłeś, przebywając między 
ludźmi na ziemi: Będziesz miłował Pana Boga 
twego z całego serca twego i z całej duszy twojej 
i ze wszystkiej myśli twojej. To jest największ 
i pierwsze przykazanie. A wtóre, równe jemu: Bę­
dziesz miłował bliźniego swego, jak siebie samego. 
Zaprawdę, powiadam wam, cokolwiek uczynilisci 
jednemu z tych braci moich najmniejszych, umie­
ść ie uczynili.

I wiemy, żeś uczył nas walczyć ze złemi skłon­
nościami, z pokusami, i żeś uczył nas swoim przy­
kładem, jak znosić cierpienia i krzyże z poddaniem 
sio woli Bożej. I mówiłeś: Jeśli kto chce iść za 
mną niechaj zaprze samego siebie i niech weźmie 
krzyż swój, a naśłuduje mnie. Kto nie bierze 
krzyża swego, i nie idzie za mną, nie jest mnie go-
*łzi0ll.

Przychodzimy do Ciebie wszyscy, którzy pra­
cujemy i obciążeni jesteśmy, a ty nas pokrzepisz. 
Weźmiemy na siebie jarzmo twoje, zachowamy twe 
przykazania,, zaprzemy samych siebie, weźmiemy 
krzyż swój i uczyć się będziemy od ciebie, z®s ci­
chy ie&teś, 5 pokornego serca, a znajdziemy uko­
jenie dla serc naszych. Albowiem jarzmo twoje 
słodkie jest, a brzemię twoje lekikie.

Niech będzie pochwalone Boskie Serce, przftz 
które nam przyszło zbawienie.

Pan światłość moja, i zbawienie moje: k°goz 
się będę bał? Pan obrońca życia mego; kogoz się

Gdy nacierają na minie ludzie źli, by żarli 
cięło moje: nieprzyjaciele moi, którzy mnie trapią, 
oni sami mdleją i upadają.

Choćby stnęły przeciwko mnie wojiska, me u- 
straszy się serce m0je: choćby się wszczęła prze­
ciwko mnie bitwa, i wtedy nadzieję mieć będę.

O jędrno ja proszę Pana, i tego pragnę: abym 
przebywał w domu Pańskim po wszystkie dni ży-

Kornel Ujejski.
Suplikacje

„Święty Boże, Święty mocny, 
„Święty nieśmiertelny —

Zmiłuj się nad nami!

I ogarnął postrach nocny 
Twój lud niegdyś dzielny — 

Zmiłuj się nad nami!

Jako kłosy wstajem z bólem, 
Zgłuszeni kąkolem —

Zmiłuj się nad nami!...

„Od powietrza, głodu,
„Ognia i niewoli —

„Wybaw nas Panie!

Od wrażego rodu
Pastwy i swawoli —

Wybaw nas Panie!

Od bratniej niezgody,
Przy czerpaniu wody — 

Wybaw nas Panie!

„Od zgonu nagłego,
„Bez skruchy i pacierza — 

Zachowaj nas Panie!

I od zelżywego 
Z wrogami przymierza — 

Zachowaj nas Panie!

Od pokus do grzechu, 
Bluźnierczego śmiechu — 

Zachowaj nas Panie!

„My grzeszni Ciebie 
„Boga błagamy —

„Wysłuchaj nas Panie!

Przez Ojców w Niebie 
B®z grzesznej plamy —

Wysłuobj nas Panie!

Przez pełnię czaszy 
Łez i krwi naszej —

Wysłuchaj nas Panie!

\Jr\t

cia mego; abym się nasycał rozkoszami Pańskiemi 
i nawiedzał świątynie jego.

Bo on mnie ukrywa w przybytku swoim: chro­
ni w złe czasy p°d osłoną namiotu swego.

iPrzetóż wysławiam Cię Panie, między naro­
dami: i śpiewam imieniowi Twemu.

Miłuję cie, Panie, mocy maja.
Pan twierdza moja i ucieczka moja, i wybawi­

ciel mój...
Miłuję cię, Panie.
Przyjdź, Panie Jezu.
S&rce Jezusa, gorejące ognisko miłości, roz~_ 

nieć w sercach naszych płomień twej Boskiej mi­
łości.

,Serce Jezusa, hojne dla wszystkich, którzy cie­
bie wzywają, zmiłuj się nad nami.
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